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Wyimek z jego  podróży 
po Wschodzij.

Major Valanłhiennes jest z nowoczesnych 
podróżnych najpierwszym, któremu się udało 
dostać do sławnej szyby pii amidy G izeh . 
Zamieszczamy tu opisanie, w y ję li z jego 
ciekawego dzieła o zwiedzeniu tej piramidy, 
w towarzystwie pp. d’Arcet, Rigaud, Dutray, 
Debray, Hóner i Lorey. Pan Valanthiennes, 
dostawszy się z swymi towarzyszami do wnę­
trza rzeczonej piramidy, i zwiedziwszy dwa 
tiajspamalsze jej gmachy, zostawił w jednym  
z tychże 6wych towarzyszów. Dalszy ciąg 
Opowiadać będziemy jego własnemi słowy: 

»Po6zedłeui w towarzystwie dwóch cycero- 
nów arabskich, niosących w ręku sznury i 
pochodnie woskowe; sam zaś wziąłem trzy 
butelki wódki i rum u; tym sposobem zaopa­
trzeni, zeszliśmy najpierwej wielką galeryją 
po wschodach na dół. Potem obróciwszy się ku 
południowej stronie, przyszliśmy do gmachu 
królowej, który podobnież zbudowany z gra­
nitu, ma na kształt dachu powałę. Twierdzą, 
ze tu się znajdujejianał, zostający w związku 
z kanałem, o którym mówić będę; ale ja go 
nadaremnie szukałem... Wielu podróżnych, 
jahoto: Carsten,Niebuhr, Davison i Montagne 
mówią, że w górnej części wielkiej galeryi 
to a się znajdować ctwór. Już Pliniusz wspo­
mina o rum, a Dupuis mniema, żs to jest 
komunikacyja z podziemną świątynią w M em - 
fis) gdzie się odbywały próby now o-wtajem- 
OicŁonych. Lecz ile mi jest wiadomo, jeszcze 
tódon podróżny nie starał się dostać do tego 
miejsca. Zamyśliłem tę rzecz wyjaśnić, aleni 
nikomu nie objawół. mojego przedsięwzięcia,
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wyjąwszy młodszemu Champollionowi, które­
mu dałem list do przechowania^

Dla dostauia się do wejścia w tę szybę, na­
leży udać się w lewy róg widniej gaieryi; 
tam znajduje się mały kanał, przez który sześć 
albo ośin kroków pełzałem z moimi dwoma 
Arabami. W  końcu jego przyszliśmy do ciasne- 
got czworobocznego miejsca, i znaleźli otwór 
do tej szyby. W  tern miejscu objawiłem mo­
im przewodnikom mój zamiar; ale ponieważ 
nigdy jeszcze nie spuszczali się w tę szybę, 
nie chcieli mi więc towarzyszyć; wszelako po­
kazawszy im kilka talarów, które jako osobną 
nagrodę dać przyrzekłem, zniewohłem ich 
nareszcie do tej podróży.

Otwór miał tylko półtrzecia stopy w śred­
nicy ; szyba zdała się być zbudowaną w kie­
runku prostopadłym; po prawej i po lewej 
ręce postrzegłem małe wydrążenia, zrobione 
umyślnie w celu, aby liżąc do. góry lub zła­
żąc na dół, ręce i, nog. w nich opićrać można. 
Iłoniec sznura, któryśmy z sobą przynieśli f 
mający jeden cal grubości a hO sążni długości, 
przywiązaliśmy jak najsilniej do górnej częs'ci 
otworu, i spuściliśmy w głąb cały kłębek. 
Po chwili pociągnąłem za sznur, u którego 
drugiego końca uwiązany był kawał ołow- > 
mający prawie funt ciężkości; ale powróz był 
lekki, nie czułem bynajmniej ołowiu, z tego 
powodu domyślałem się, że szyba nie jest 
głęboką. W  skutek tego kazałem się spuścić 
jednemu z mych Arabów, i sam spuszczałem się 
za nim, a drugi spuszczał się za mną; każdy 
z nas trzymał w ręku podwójną pochodnią, 
z których jedna była zapalona. Ale niepodo­
bieństwem było trzymać się sznura; każdy 
z nas ujął jedną ręką swoję pochodnię, oparł 
łokieć w wydrążeniu ściany szybowej. i trzy-
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mał się drugą ręką w przeciwległym wydrą­
żeniu ; tym sposobem spuszczaliśmy się w dół 
z wielką trudnością. Na szczęście, wklęsłe 
miejsca do opierania się, były zawsze tylko 
na j^dnę stopę od siebie oddalone. W od­
ległości co dwadzieścia pięć stóp znalazłem 
pewien gatunek okien, które to z przodu, to 
za nami były poumieszczane, i miały niemal 
trzy stopy w czworoboku; przez te okna 
wchodziło ciepłe powietrze, i zapewne były 
one połączone ze spólnym kanałem zewnątrz; 
spuszczając się musieliśmy często odpoczywać 
i przyznam się szczerze, ze w podobnych 
chwilach dreszcz mię przejmowała; łatwo bo­
wiem w drodze naszej mogliśmy natrafić na 
zawadę jaką, coby dla nas nieszczęściem się 
stała; a prócz tego, zstępując naprzód jedną, 
a potem drugą nogą na dół i opierając się 
ręką i łokciami przez cały kwadrans, uczuli­
śmy drżenie w nogach, które się coraz bar­
dziej wzmagało. Tymczasem liczyłem stopnie 
czyli raczej wydrążenia w tej marmurowej 
studni, i już byliśmy minęli 204 stopni, gdym 
natrafił na ołów, uwiązany w końcu naszego 
sznura... Tu nastąpiła przerwa i przykre roz­
ważanie. Nareszcie puściliśmy się dalej w po­
dróż; w tern Arab pode mną wydaje nagle 
krzyk okropny, jego pochodnia gaśnie 1... Za­
stanawiam się, słucham, patrzę pod siebie —  
nieszczęsny, zniknął jak kamień w wodzie! 
Serce bilo we mnie tak gwałtownie z prze­
strachu , że omal sam w głąb nie spadłem, 
Oparłem się co siły nogami, dobyłem flaszki 
z wódką z zanadrza, orzeźwiłem się i po­
dałem ja Arabowi nad sobą. Ten rzekł »/Ma. 
kerim! (Bóg jest łaska wy),« oddał mi flaszkę, 
potem nieco odważniej odbywaliśmy tę po­
dróż prostopadłą. Spuściwszy się w głąb dal­
szą na stóp dwadzieścia i pięć, ujrzałem się 
w czworoboku, mającym sześć stóp, i usiadłem. 
Arab Horeb powodził w około okropnym 
wzrokiem, drżał na całem ciele. Podałem 
mu znowu butelkę, ale z drżenia nie mógł 
się napić i porozlewał wódkę. Gdyby ten 
człowiek był uzbrojonym, byłbym się go prze­
ląkł w tej chwili; ja miałem dwa małe pisto­
lety przy sobie, i umyślnie oglądałem ich 
panewki. W kącie po prawej stronie , ale 
nie prosto pod tą szybą, którąśmy się spuścili, 
znalazłem otwór drugiej szyby. Przez cały 
kwadrans namyśliwałem się, czyliby nie było

lepiej, wrócić znowu do góry , niż dalszą, 
tak niebezpieczną przedsiębrać podróż; ale 
wracać w górę w naszem położeniu zdawało 
się mi prawie niepodobieństwem, oznajmiłem 
więc memu towarzyszowi, ze postanowiłem 
dalej w dół się spuszczać. Horeb powtórzył 
znowu: vAlla kerim ! « i ruszył odważnie na­
przód w szybę. Znowu spuszczaliśmy się 
w głąb przez trzy kwadranse. Na tej drodze 
zaczęły mię dręczyć nowe obawy; tą raza 
liczyłem juz 220 miejsc wydrążonych i sta­
nąłem nareszcie w czworobocznym gmachu, 
mającym dziesięć do dwunastu stóp wysokości 
równej miary. Wytchnąwszy w tern miejscu 
przez chwilę i posiliwszy wódką Araba, wzią­
łem stoczek i obejrzałem gmach, którego 
ściany były z dołu aż do góry z surowego 
nieciosauego granitu. W jednym kącie jego 
spostrzegłem osobliwszy przedmiot: byłto 
szkielet człowieka! Szukałem w około niego 
jakiego zabytku, z któregobym odkrył, kto był 
ten nieszczęśliwy, którego kości tu zostawione; 
ale nie znalazłem tylko dwa wielkie metalowe 
guziki. Spojrzałem na raur obok szkieletu i 
postrzegłem prawie zupełnie zblakowany na­
pis, z którego tylko następujące wyczytałem 
wyrazy: London...M...2...\71...S...Haye...

•Z tych ułamków pokazało się przynajmniej, 
że ten nieszczęśliwy był Anglik. »Biedak ten,« 
rzekłem do siebie. »szedł tyra samym śladem, 
co ja, a nie znalazłszy żadnego wyjścia, umarł 
zapewne z głodu! Ten sam los i innie czeka; 
ale to moja pociecha, że nie będę długo 
znosił mąk walki śmiertelnej —  mam przy 
sobie pistolety!« To rzekłszy sam do siebie, 
starałem się wynaleźć w tćm miejscu w y- 
chód, o którym poważni pisarze wspominali; 
lecz wszystko było daremnie 1 Gmach ten 
był pełen rumowiska, dosyć wysoko zasypany. 
Ku stronie południowej miał się znajdować 
otwór długiego kanału, prowadzący do innego 
kanału, którego komunikacyja aż do sfinxu 
się rozciągała; otwór północny zaś, jak auto- 
rowrie moi powiadali, prowadził do galeryi 
dolnej w piramidzie. Zacząłem więc uprząty- 
wać rumowisko z północnej strony, a Horeb, 
za moim rozkazem czynił to samo na stronie 
południowej. Ach, jakże okropnie długie hyły 
dla nnnie te dwie godziny, którera strawił 
na tem uprzątywaniul Sześć razy brał mię 
zamysł zaniechać to przedsięwzięcie! Prze-
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darłśzy się prawie na dwie stopy przez rumo­
wisko, jeden mylny krok zbarzył cały owoc 
Hf ej pracy i musiałem znowu ad początku 
zaczynać. Tymczasem zdało mi się, jak gdyby 
ręka moja dotknęła się górnój części otworu; 
w-uniesiemu wydałem krzyk radosny.

Horeb pospieszył do m nie; nie byłem 
w stanie wyrzóć ani słow a, wskazałem mu 
tylko górną część otw oru; ale on mnie zro­
zumiał i w oczach jego zaiskrzyła się radość, 
jaką tylko ten pojąć m ole , co przez długi 
czas bez nadziei walczył z niebezpieczeń­
stwem życia. Pochwycił mię za rękę, ucało­
wał ją gwałtownie, i natychmiast wziął się 
z taką gorliwością do pracy, że mię za­
wstydził. W pół godziny oczyściliśmy otwór 
kanału i do tego stopnia uprzątnęli rumo­
wisko, żeśmy już w otwór na brzuchu wleźć 
mogli. Wytchnęliśmy naprzód cokolwiek i 
wychyliliśmy drugą butelkę wódki. Zas.ągną- 
lein jeszcze raz rady u mego poczciwego 
Strabona, dla przekorania się, czy ten 
kanał istotnie w kierunku niższej galeryi się 
ciągnie. Cdym s:ę wprzódy na dół spuszczał, 
karrał był po mojej lewej ręce; galeryja toż 
samo, a zatem sądziłem, ze się teraz na dobrej 
drodze znajdowałem. Nimeśmy gmach ten 
opuścili, napisałem czarnem ołówkiem na 
niepolerowanym granicie, jak tylko można 
było wyraźnie, moje imię, dzień i rok, wspo­
mniałem także, cośmy tutaj porabiali. Zosta­
wiłem oraz monetę pięcio-frankową z wize­
runkiem Karola X . , a potem położyłem się 
przed otworem na ziemię. Nowe zmartwie­
nie 1 nie można było wziąć ze sobą naszych 
pochodni. Zostawiłem jednę z nich palącą 
się w gmachu, na przypadek, gdybyśmy do 
niego wrócić byli przymuszeni, poczem wsu­
nęliśmy się w Imię Boskie w otwór, i pełza­
liśmy jeden za drugim. Wkrótce postrzegłem, 
żeśmy dążyli w jakąś pochyłość, tym spo­
sobem uraczkowawszy więcej niż sto kroków 
bez najmniejszej przeszkody, dostaliśmy się 
nareszcie do kupy rumowńska, które zastąpiło 
nam drogę, łloreb tuż lazł zł mną; oznajmi­
łem mu tę nową zawadę, ale w tej samej 
chwih posłyszałem głuchy stuk nad naszemi 
głowami 1 Teraz już nie wątpiłem, ze się 
Znajduję pod galeryją, mianowicie w miejscu 
lączącem wchód kanałowy z kanałem na gale- 
ryją prowadzącym. Zacząłem ze wszystkich sił

wołać i Krzyczeć; słuchałem —-  zawsze dawał 
się słyszeć tylko głuchy stuk i nic \jiecej. Na­
reszcie na los szczęścia wypaliłem z pistoletu; 
w tern zmniejszyło się głucne stukanie ; czę- 
śeiejsze i donośniejsze głosy zaczęły się do 
nas przybliżać; na mój wystrzał odpowie­
dziano również wystrzałem 1 Odsunąłem ka­
mienie, które drogę mi zalegały i niebawem 
przekonałem się z niewymowna radością, że 
i zewnątrz nad naszem wydobyciem pracują. 
Wzdrygnąłem się pomyśliwszy na chwilę, że 
się kanał z góry obal.ć . nas zdruzgotać może; 
ale niebezpieczeństwo obecne silniejszem było 
niźli oczekiwane. Okropna przeminęła go­
dzina n.m się spodziewać mogłem , iż do­
piąłem mego zamiaru. Nagle słaby połysk 
dnia uderzył w moje oczy ; tejże samej chwili 
oberwał się głaz nade mną, runął tuż przed 
moją głową i —  zrobi* otwór, ale tak szczupły, 
że się z wielką męką przezeń przecisnąć 
mogłem, i dotąd jeszcze zdaje mi się, że tylko 
jakaś siła czarodziejski, była mi w tern po­
mocą. Słyszałem głosy, słowa, krzyki, ale 
nic nie rozumiałem. Byłżem piiany?*) Nie 
w’iem z pewnością... Dopiero po upłynieniu 
chwil kilku odzyskałem zupełną przytomność 
umysłu, i z zadziwieniem spostrzegłem ziom­
ków, patrzących na mnie, że powracałem z pi­
ramidy drogą, która iin wcale nie była znana. 
Iloreb zaś otoczony był Arabami, którym z za­
pałem rozpowiadał nasze przygody w wnętrzu 
tej olbrzymiej budowy. Gdy skończył, zaczał 
mi Thibault>ży wo przygauiać moję zapamię­
tałą śmiałość. »Parbleuf« zawołał Rigaud, 
»jeżeli nasz komendant tak wielką miał ochotę 
towarzyszyć temu poczciwemu Cheopsowi, 
powinien był przynajmniej mnie wziać z sobą; 
bardzo jestem markotny na niego, że mógł 
wątpić o mojej odwadze. Ale ponieważ się 
dość pomyślnie pow iodło, wyjąwszy czaro­
dziejskie zniknienie jednego Araba**), które­
go zapewne zły duch wziął w swoję opieke; 
życzę dowódzcy szczęścia, że mu się powiodło 
zwiedzić te okropne pieczary, Dajmyż teraz 
pokój tej przeklętej piramidzie, a obsłońmy 
ciało naszego komendanta.* W samej rzeczy
* )  D om y s ł  ten zawićra w  sobie wielki stopień p ra w d o ­

podobieństwa z tego p ow od u ,  ze autor w w yprawie  s w o ­
je j p r z y n a j m n i e j  jednę butelkę wódki w y c h y l i ć  musiał. 

**y Zu pe łn e  zniknienie tego towarzysza  pana Valan- 
th iennes,  j>rzedstawiwszy sohie lo k a l ,  którędy się 
przedzierał ,  zdaje się b y ć  bardzo  b a je c zn e m u
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wszystkie suknie moje poszły w kawałki, a 
wszystkie części ciała niego były pokaleczone. 
Noc nadchodząca i wielkie wysilenie skłoniły 
mię do odetchnienia pod gołem niebem. 
Rozniecono ogień i przygotowano wieczerzę; 
obmyłem się cały, wdziałem na siebie inne 
6uknie i dopićro w kwadrans polem, byłem 
w stanie rozpowiadać przygody, które mnie 
w piramidzie spotkały.*

JLESTŻETO D O PU ST,
ALBO P RZY PA D EK ?

Dawni czytelnicy gazet angielskich pamiętają 
jeszcze nazwisko pewnego sir EvanaNepean, 
który podczas ministerstwa młodszego Pitta 
był najprzód podsekretarzem państwa 6praw 
wewnętrznych, a później w czasie wojny 
rewolucyjnej, sekretarzem admiralicyi. O tym 
sir Evanie rozpowiadał podtenczas lud angiel­
ski dziwne zdarzenia. A my przytaczamy tu 
powieść z angielskiej książki, która nie dawno 
wyszła z druku*), zawierającą prawdziwą 
osnowę całej rzeczy, tak, jak ją sir Evan 6am, 
który to zdarzenie uważał za szczególnićjsze 
i za prawdziwy cud w swćrn życiu , rozpo­
wiadał swym przyjaciołom:

Jednej nocy w lecie r. 178* nie mógł sir 
Evan zasnąć. Nie czuł się być bynajmniej 
słabym, nie jadł nic na wieczerzę, nie dręczyły 
go ani troski, ani trapiące myśli, z którychby 
bezsenność pochodzić mogła. Tak leżał od 
jedenastej w nocy, aż do drugiej godziny 
z rana i nie zmrużył uka; nareszcie zaczęło
świtać, a sir Evan widząc, że wszelkie usiło- 

• 1 wania zasnąć są nadaremne, zniecierpliwiony
zerwał się z łóżka i zeszedł na dół do królew­
skiego źwierzyńca, sądząc, że gdy się przej­
dzie w ś wióżem powietrzu, może po tern z rana, 
zaśnie na chwilę. W zwierzyńcu było głucho, 
sir Evan nie spotkał na drodze żywej duszy, 
prócz ziewającćj albo zasypiającćj straży. Prze­
chadzając się tam i nazad, zbliżył się kilka 
razy do gmachu urzędowego korne ojfr.ce,*) 
nareszcie wpadło mu na myśl wnijść do izby 
urzędowej pobocznómi drzwiami, od których 
miał zawsze klucz przy sobie. Nie miał w tera

*) Illustrations of human li/ê  by the author of »Trc- 
maine and de prere.« Trzy tomy* London 1037* INa- 
awiiłto autora jen Ward.

*+) Mioineryjum spraw wewnętrznych.

najmniejszego zamiaru, uczynił to jedynie 
z powodu, ze nre wiedział co z 6obą począć. 
W izbie expedycyjnój leżał jeszcze 'na stole 
Journal z dnia zeszłego. Sir Evan przybliża eięr 
roztwiera go zupełnie poniewolnie, bez wszel­
kiego zamiaru szukania w  nim jak-owej rzeczy. 
Artykuł pierwszy, który mu wpada w oczy 
pod rubryką: weszło, jest następujący: Ode­
słać do Yorku ułaskawienie dla fatszerzów  
monety skazanych na śmierć. Z największym 
zadziwieniem przypomina sobie, że rozkaz 
względem odesłania ułaskawienia dany był 
wprawdzie juz dnia przeszłego, ale rzeczy­
wiste odesłanie nie było jeszcze zakwitowa- 
nćm. Tracenie osądzonych wyznaczone było 
na dzień następujący z rana. W  największej 
niespokojności przegląda w księdze kopialnój 
czy nie znajdzie wpisanego zakwitow'ania; 
przekonywa się naocznie, że go nić ma. Nie­
zwłocznie spieszy do Downing S treet , po­
mieszkania dyrektora kancelaryi swego mini- 
steryjum, budzi go ze snu —  już była trzecia 
godzina —  i pyta: »Czy wiesz wćpnn z pew­
nością, azali ułaskawienie odesłano do Yorku?* 
Zapytany zdziwią się. miesza i m ówi, że nie 
może sobie przypomnićć. »Wćpaneś jeszcze 
rozespany,« rzekł 6ir Evan, »zbierz swoje 
zmysły, zapewne jest już odesłane.* —  »Te- 
raz przypominam sobie,« odrzekł tamten, »od- 
dałetn wczoraj całą tę sprawę pisarzowi ko­
ronnemu Cclere o fth e  crown), musiał ją ode­
słać do Yorku, to należy do jego urzędowania.* 
—  »Bardzo dobrze,* rzecze Evan dalej; i>ale 
maszże wćpan od mego zakwitowanie w ręku, 
że rozkaz odesłany istotnie P« —  »Nić mam.* 
— »Musimy więc natychmiast spieszyć do nie­
go; pójdź wćpan ze mną 1 jeszcze jest czas po 
temu, zastaniemy go.« Człowiek ten mieszkał 
ztamtąd dosyć daleko, w ChanceryLane\ a ta 
nie było żadnego fiakra. Sir Evan i towarzysz 
jego nie szli, lecz raczćj biegli, i stanęli przede 
drzwiami koronnego pisarza, właśnie gdy 
wsiadał do powozu, celem udania się do swo­
jej wioski, w mniemaniu, że wszystkie sprawy 
załatwione, i że przez jeden dzień może 6obie 
odpocząć. Pisarz koronny jakkolwiek już się 
zdziwił wizytą podsekretarza państwa w tak 
nadzwyczajnej godzinie, przestraszył się zu­
pełnie, usłyszawszy o co rzecz idzie. »Wielki 
Boże!* zawołał i uderzył się w czoło; »rozkaz 
leży jeszcze na moim stole.* Pobiegł czera
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■■rędzćj i wyniósł go natychmiast z izby, a sir 
Evan wyprosił sobie od pocztowego urzędu 
o*»jspieszniejszego i najpewniejszego posłańca 
otnyalnego. Nazajutrz przybyło ułaskawienie 
do Yorku w chwili, ędy osadzeni wsiadali na 
Vvóz , mieli jechać na plac śmierci.

Mała powieść ta jest bez wątpienia oso­
bliwszą w swoim rodzaju, okazuje się w niej 
widocznie dopust wyższćj istoty. Zjawienie 
duchów i przeczucie, nie mogą być dziwniej­
sze i cudowniejsze, jak to powiązanie pozor­
nych przypadków do jednego rezultatu, który 
nam się okazuje, jak gdyby przez wyższy za­
miar umyślnie b j ł  sprowadzonym. Każde 
ogniwo w tym łańcuchu jest samo przez 
się tak podziwnóm zdarzeniem, że między 
tysiącami wypadków możeby ani razu się 
nie spełniło; a tu musiało się spełnić każde 
w szczególności, żadne nie mogło chybić, ina­
czej rezultat nie byłby osiągnionym. Ze sir 
Evan nie mógł spać w nocy, przyznajemy, iz
w tern nić ma nic osobliwszego, bezsenność jego 
może miała przyczyno fizyczna, której sobie 
wytłumaczyć nie umiał, ale ażeby człowiek 
nie mogący zasnąć o drugiej przed wschodem 
słońca, poszedł na przechadzkę do zwierzyńca, 
ta rzecz należy już do wyjątków. Gdyby 
sir Evans przechadzał się był tylko w swoim 
pokoiu, podobnie jak większa część ludzi 
nędacych w jego położeniu, albo gdyby tylko 
był ° się oparł o okno , i tak orzeźwiał się 
świeżem, rannćm powietrzem, byłoby się nic 
nie wydarzyło z tego wszystkiego, co się pc- 
tćm stało, a biedni więźniowie byliby byli 
powieszeni. Cóżby było wynikło, gdyby sir 
Evan po skończonćj przechadzce rannćj znowu 
się był położył w łóżko? Możeż być tak 
rzadki » nieodgadniony przypadek, aby wy­
sokiemu urzędnikowi przyszło na myśl, tak 
wcześnie, jeszcze przede dniem wchodzić do 
izby urzędowćj, w którćj jeszcze nie ma ni­
kogo, bez najmniejszego interesu, i bez wszel­
kiego powodu, jedynie z powodu czczych myśli 
i chwilowe go humoru? A gdyby sir Evan za­
raz w pierwszej izbie nie był znalazł journalu 
na swym stole? I ta okoliczność jest bardzo 
niezwyczajną; książkę bowiem tak ważną 
chowa za zwyczaj na swojćm miejscu p"zy 
końcu dnia urzędnik, który do niej wpisuje 
sprawy, i nie zostawia jej na stole dla wchodzą­
cych i wychodzących posłańców, sług, i in­

nych ludz . A gdyby sirEvan na pićrwszy rzut 
nie był otworzył stronicy, na którćj wpisane 
Dyło odesłane ułaskawienia, któż zaręczy , 
ażaliby w tym przypadku był starał się od­
wrócić tylko jednę kartę więcćj? Wszakże on 
nie szukał niczego. Cózby się było stało, gdyby 
pisarz koronny, którego sir E\an i dyrektor 
kantelaryi właśnie zastali na wyjezdnem, od­
jechał był rychlej kilką chwil, gdyby dopiero 
po niego posyłać i ze wsi sprowadzać go 
było potrzeba? Gdyby te okoliczność opóźniła 
była sprawę tylko o pół godziny, byłby się 
rozerwał cały łańcuch, a wszystkie poprze­
dnie wypadki na nieby się nie zdały. Już 
i tek ani chwili nie było do stracenia; ratu­
nek przybył osądzonym, mówiąc dosłownie, 
nad samym grobem.

Gdyby się teraz kto zapytał: jaki powód 
może mieć opatrzność, tak dziwnemi, ludzką 
mądrość przechodzącemi sposobami ratować 
życie kilku podłych oszukańców, którzy zo­
stawszy ocalonymi,niezawodnie zaczęli znowu 
fałszować monetę; bowiem ludzie tego r odzaju 
za zwyczaj się nie poprawiają, i, im szczęśli­
wiej im się powiedzie, tćm głębiej brną 
w występki. Takiemu odpowiadamy: ograni­
czeni w swym rozumie śmiertelni me są 
w stanie oznaczyć, jaką wartbść w obliczu 
Boga ma życie, choćby najpodlejszego zbro­
dniarza. A gdy dalćj tę same sprawę roz­
ważamy, okazuje się, że przez ten przypadek 
szczęście nierównie lepszego człowiena, t. j: 
samego sir Evana, narażone było na niebez­
pieczeństwo. Gdyby fałszerze m onety, po­
mimo ułaskawienia monarchy, zostali byli po- 
wieszonemi, sir Evan byłby został nieszczę­
śliwym na całe życie. Zawziętość ludu angiel­
skiego byłaby go ścigała od jednego końca 
kraju aż dc drugiego; byłaby mu przypisywała 
śmierć uwięzionych, a w takich okolicznościach 
żaden człowiek w Anglii nie może piastować 
dłuzej urzędu. Jaż w nowszych czasach wi­
dziano pudubny przykład, iż bardzo wysoki 
urzędnik sądowy w Londynie, złożony był 
z urzędu z powodu daleko mniejszego prze­
winienia. Żaden minister nie byłby sie wtedy 
ważył obstaw ać za sirEvanem, któryby byłode- 
brał najsurowszą naganę od parlamentu, i do­
wód najwyższego riieukontentowania z strony 
królewskiej; byłby musiał z zakrytą głową 
wyjechać z kraju dla uniknienia zapalczywości
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pospólstwa. Ilomu wiadomo jakie przysługi 
wyświadczył sir Evan ojczyźnie, jako sekre­
tarz admiralicyi, ten pojm ie, ze w chwilach 
owej nocy szło nie tylko o życie skazanych 
na śmierć, ale oraz o stratę poczciwego, roz­
sądnego, uprzejmego i czynnego urzędnika, 
mającego pewny udział do świetnej chwały 
angielskich zwycięztw na morzu. Wina spada 
właściwie na pisarza koronnego, który za­
pomniał rozkaz do Yorku odesłać ; ale jak­
kolwiek bądź , lud byłby winę mniejszego 
urzędnika zwalił na przełożonego; lud bo­
wiem nie ma innego wyobrażenia o sprawie­
dliwości. Sir Evanowi nie można było za­
rzucić jak tylko, że powinien był przejrzeć 
journal wieczorem ; jakoż w samćj rzeczy 
żądać można podobnej ostrożności od wy­
sokiego urzędnika, jeżeli w przeciągu dnia 
przechodziły przez jego ręce wyroki śmierci 
lub życia. Dla tego ze względu na sir Evana 
powinniśmy się cieszyć, że Bóg zesłał taki 
dopust. F u it dignus vindice nodusl

POBYT P. MACIEJOWSKIEGO
W  G A L I C i l .

Pan W. A. M a c i e j o w s k i ,  autor H istoryi 
prawodawstw sławiańskich , zajmując sio ciągło 
zbieraniem inateryjałów do uzupełnienia dzielą 
swojego, które w sześciu tomach wydać zamierza, 
nie omieszkał zwiedzić taltżc Galicyi, oblilującej 
w mnogie i rzec można dziewicze jeszcze, bo ni- 
czyjem prawie poszukiwaniem uiezwiedzane, ma- 
teryjaly. Mieliśmy to szczęście mieć go w muraeh 
naszych w pierwszej połowie miesiąca września, 
gdzie tak w samym Lwowie, jakotez po kraju 
przeglądał biblijoteki i archiwa znakomitsze. Jak 
sam zeznał, znalazł wiele pism ważnych i do­
wodów do historyi, jakich się nawet wynaleźć nie 
spodziewał. Sądząc, ze nie będzie nieprzyjemnie 
dla czytelników naszych słyszeć własne zdanie 
jego o naszym kraju, uihieszczamy dwa wyimki 
z listów jego , pisanych d<J Warszawy , a których 
nam pismo tamtejsze »Gazeta poranna,« pod 
d. 18. września , udziela :

s La ńc u t  (pisze p. Maciejowski) zasługuje na 
uwagę z powodu pięknego pałacu, struktury, po­
dobnej co i pałac Wilanowski ; obok jest piękny 
lubo mały ogród. Okolice ma to miasto przecudne; 
widać tu dobro i rozumowo prowadzoue gospodar­
stwo wiejskie. —  F r z e m y ś l  bardzo podobny do 
Lwowa, między górami, równie jak tamten zbu­
dowany. G biskupa tutejszego znalazłem jak naj­
grzeczniejsze przyjęcie i wszelkie ułatwienie

w przeglądaniu akt. Itozkazał mi otworzyć archi­
wum kapituły, gdzie znalazłem bardzo ważne 
rzeczy ; częścią j a , częścią pomocnik , jakiego 
w dobrym tu księdzu znalazłem, poro dliśmy 
ze starych dyplomatów wypisy. Bawiłem dni cztery 
w tern gościunem i cudnego położenia mieście* 
Jest tu zamek na wysokiej górze (dziś rudera), 
stolica udzielnych niegdyś książąt. —  Od Prze­
myśla idąc daiej w górę ku S a n o k o w i  i Sam ­
b o r o w i ,  a w bok ku stronom D o b r o  mi l a  > 
L w o w a ,  wiele jest dawnych zamków starych * 
klasztorów odwiecznej starożytności. Około Sanoka 
w górach leżał klasztor Ś. Z b a w i c i e l a ,  pier­
wiastków chrześcijaństwa sięgający, gdzie ważne 
były dokumenta do dziejów ruskich. Około Dobro- 
mila leży sławny z a m e k  F u l s z t y ń s k i ,  gniazdo 
znakomitej w dziejach polskiego prawodawstu a 
rodziny Iłerburtów: tutejsze archiwum, Bóg wie 
gdzie się teraz obraca. Nie można się było do­
pytać, gdzieby były ślaoy zachowanych tych 
szczątków. Ludzie, których o to pytałem, nic nie 
wiedzieli. Sterczące skały i zamczyska możeby 
mi były więcej powiedziały, gdybym je  umiał 
zagadnąć. Lecz jak ich niemy język rozwiązać?* 

O księgozbiorach i archiwach lwowskich talt 
mówi p. Maciejowski: »Przybyłem do L w o w a ,  
oddałem list dyrektorowi biblijoteki Ossolińskich 
i natychmiast utonąłem w bogatych zbiorach 
pięknego tego zakładu. Nie opuszczałem wszakże 
i archiwów licznych, które tu są po kapitułach, 
klasztorach i magistraturach. Zwiedziłem archi­
wum Cerkwi Wołoskiej , gdzie nader wiele zna­
lazłem źródeł do dziejów polskich 16gc i 17go 
wieku. Dozorca lego archiwum (p . D y o n i z y  
Z u b r z y c k i )  bardzo się okazał dla mnie przy­
chylnym; jest to człowiek naukowy, który teraz 
drukuje D zieje Kusi czerwonć/ aż dow iekulQ go. 
W archiwum kapituły znalazłem kilka ważnych 
dokumentów oryginalnych z 14go i 16go wieku, 
tudzież wiele autentycznych kopij. W klasztorze 
ks, ks. Bazyliauow znalazłem bardzo ważuy życio- 
pis ŚŚ. Cyryla i Metodyjusza z 12go wieku , a 
raczej z początku 13go wieku pisany, który oka­
zuje dowodami to , com w dziele mojem jako 
domysł przyjął. Nader wiele ważnych i rzadkich 
rzeczy znaleźć tu można. Jakże tu wiele ważnych 
dokumentów do historyi Rossyi 1 Tu znalazłem 
auleutyhi cesarzów rossyjskich, mianowicie też 
Piotra Wielkiego. Ażeby te wszystkie skarby na­
leżycie przejrzeć, pptrzebaby się wybrać w te 
strony nie na parę tygodni, lecz na miesięcy kilka. 
Żałuję bardzo, że nie mógłem przejrzeć tutejszego
głównego archiwum u ks. ks. Beruardyuów *

Dowiadujemy sio zarazem , że drugi tom H i­
storyi prawodawstw słowiańskich  p. Maciejow­
skiego, przełożony na język niemiecki, już wyszedł 
z druku.  -
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Z  F r a g i .  Z a cz ę ło  tu w y c h o d z i ć  n ow e  p ism o lite­

rackie w  ,ązykn niem ieckim, w Hrkuszech tyg od n iow y ch ,  
* dodatkiem nót m u z y c z n y c h ,  p o d  napisem : O st u n i  
' r e s t J p ismo p o św ię c o n e  sz tu kom , literaturze i sp o łe -  
Czenskiemu życiu. R edaktor  J ó z e f  Glazer. Celem tego 
lisma je s t ,  aby więce'j niemiecki naród obzn " ja m iać  
J literaturą wszystkich sławiańskich r o z r o d ó w  i ż y c z y ć -  
hy należało ,  aby się to pismo stać m og ło  z czasem p o ­
w szechną sław iańską  g a zetą  l i te r a c k ą ,  któtej zupełnie  
hie m a m y ,  choc iaż  jest tan barazo ootrzebna. A .

Z  P a r y  £ a. (W y im e k  z l istu.) T o w a r z y s t w o  staty­
s ty cz n e ,  zawiązane tu p od  kierunkiem pana M o r e a u ,  
rozdaw ało  na pos iedze_ iu  publiczne'n  d. 25. l ip ce ,  me- 
da 'c  o so b o m , które dostarczały  artykułów do tego pisma 
etatystycznego. P o m ię d z y  innemi otrzymali  je  p p .  K u- 
b a U k i  i S ł o w a c z y u s k i .  —  P.  W o l s k i ,  nczeu uni­
wersytetu w ileńsk iego ,  u k oń czy w szy  nauki lekarskie 
W tutejszćj s z k o le ,  zdawał d. 2ó. lipca esaraen w celu 
otrzymania stopnia doktora paryzkićj szkoły  lekarskiej.
1 rzedmiotem rozpraw y  akadem ichić j , którą drukiem o -  
głosił, i której publicznie b r o n i ł ,  by łe  c h or ob a  kołtun, 
we F rrn cy i  z o p isó w  tylko i z rzadkich przyk ład ów  znana, 
a przez wielu nawet s ław nych  lekarzy nie uważana za 
c h o r o b ę ,  tylko za skutek n ieorbędostw a.  P. W o ls k i ,  
broniąc p rzec iw nego  zdania, p opiera ł  j e  opisaniem g ł ó w ­
nych znamion c h o r o b y  i św iadectw em  znakomitych le­
karzy. —  W  jednej z tutejszych drukarń wytłacza  się 
stereotyp ow e  wydanie S łow n ika  fr a n c u z k o  -p o lsk ieg o  i 
polsko -W ianctm kiego ,  u łoż on eg o  przez pana K a ż m i r- 
s k i e g o.  X . B,

L i t e r a t u r a  s e r b s k a .  Szy m on  M i lu t y n o w i t z , 
poeta Serbsk i ,  p rzebyw ający  obecnie  w L ipsku ,  w y d a ł  
tamże tra jedy ję ,  p >d nazw ą : O b ilicz ,  i T r z y  g ra cy je  ,  
serbskie p oezy je  narodow e .

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Z  Petersburga donoszą: 
Z  p o w o d u  umyślnego zachęcania ministra skarbu, o b ­
jeżdżali  w  ostatnich latach uczeni urzędnicy p^ow incyje  
zakaukaskie. Zebrane  przez  -ich  reznltaty dla etnografii, 
statystyki, polityki skarbowej i przemysłu handlow ego  
z ło ż o n e  zostały w osobn em  d z ie le ,  które nie dawno 
W cztćrech  tomach w y s z ło  z p o d  prasy, i które w naj­
now szej literaturze rossyiskiej le'm bardziej nwt ,nem 
być  m oże ,  jako  w ażny dodatek o o  znajome ci krajów i 
n a rod ów  rossy jskieb , ileże rzecz  p row adzi  o części 
kraju, która n ie d a w n o  d o R o s s y i  w c ie loną ,  i dla samych 
R ossy jan dytychczas nieznanr była.

W i a d o m o ś ć  l i t e r a c k a  z W i e ' d n i a .  Nie dawno 
w ysz ła  tu u J. G .  Heubnera na w ‘ dok publiczny brosz.ura 
p od  nazwą: JSowa m etoda m n o ien ia , dzielenia  i k w a -  
d. o w a n ia ,  która w  wysokim  stopniu zainteresowała p u ­
b l iczn ość .  A u tor  tego dzieła p. Hiilf z Pesztu, który je 
u ło ż y ł  p o d łu g  sw ego  dzie łka : L e  ca lcu l sans ch iffres , 
c o  nie d aw n o  w y s z ło  w Paryżu i z wielaiemi p o c h w a ­
łami b y ł o  przyjęte ,  przedstawia w nićm niewielą s ł o w y  
zzeczpDe rodza je  liczenia w sp osob ie  zupełnie n o w y m , 
zadziwiającym i dla każdego przystępnym . Jezli p. Ili i l f  
uskuteczni swe przyrzeczen ie  i u ło ż y  d o  nauki książkę 
rachunkową pod łu g  sw o je j  metody rzeczyw iście  orygi­
na lnej ,  zasłuży sob ie  na p o ch w a łę  w  nierównie w y ż ­
szym stop n iu ,  niż ta ,  htóra się mu za wydaną b r o ­
szury ju ż  należy.

D o s k o n a ł o ś ć  j ę z y k a  s ł o w i a ń s k i e g o .  Nie- 
buhr o św ia dczy ł  jedn ego  razu w  potoczn e j  r o z m o w ie ,  
że język  starosławiański, jakim m ówią  Serbow ie ,  uważa 
za najdoskonalszy ze wszystkich żyjących  ję z y k ów  euro-  
pe jsk 'ch ,  że ma w  sob ie  serdeczność  i m o c  języka nie­
mieckiego i gramatykę fi lozoficzną.

O  c h o w i e  j e d w a b n i k ó w .  P. L o ise leur -D es-  
longchamps udzieli ł  akademii umiejętności w  Paryżu no- 
w ycb uwag w zględem silnej bu dow y  jedw abników . O w a d

ten znosi  jako p oczwarha , bez wielkiej szkody, najznacz­
niejsze odm iany atmosfery, a c h o ć  nie bardzo  ostateczne, 
jednak zawsze znaczne odmiany strefy pod  najrozmait­
szą szerokością  nieba. Jedwabnik wytrwa od 25Q szero ­
kości w  C h in a ch ,  aż o o  55° szerokości w  Rossyi i 
S zw ecy i .  Robaczk i  wyłażą w czasie przezn aczon ym  od  
natury, w  temperaturze od  11 do  12° Reaumura tak d o ­
brze , jak w  25 lub 30 ° ,  i n.e potrzeba nawet, aby pie'rw- 
szy stopień ciepła b y ł  c iągłym. Pan L oisc leur  widział 
w  r. 1024 w yłażące  robaczki w  izb ie ,  w której tem pe­
ratura przez ca ły  dzień nie była wyższą nad 11 do 12” , 
i gdzie dla oziębienia w n o c y  term ometr każdego rana 
pokazyw at  tylko 9 do  10° nad zero.  Odmiany tempe­
r a t u r ,  ja kie znieść mogę jaja przed w y d o b y c ie m  się 
z nieb r o b a c z k ó w ,  są daleko znaczniejsze. W  zimie 
z r. 1829 na r. 1830 wystawił pan L oise lcu r  jaja przez  
kilka dni na zimno 10° p od  zero,  u jednak robaczki p o -  
w y iaz i ły  na wiosnę. Pan Pomare'de wystawił jaja nawec 
na z im no 1 8 ° ,  a jednak przezto nie p o n io s ły  najmniej­
szej szkody. Przec iwne dośw iadczenia robił  pan Roissier  
de Sauvage ,  który małą paczkę z jajami wystawił na 
prom ienie  s ł o n e c z n e ,  przez które termometr p o d sk o cz y ł  
aż d o  4 5 ° ,  a i z tych jaj p ow y łaz i iy  robaczk i ,  c o  d o ­
w o d z i ,  ze jaja jedwabn.ita bez  uszkodzenia na odmianę 
temperatury 63Q wystawie można. T y lk o  mieć trzeba 
na u w a d z e ,  że z im no przedłuża trwałość życia ow adu,
£ c iep ło  jc  u kraca , i że różnica tak wielka b y ć  m o ż e ,  
iż «tan poczw ark i  w zimnie m oże  trw ać  dnióO, a w wiel-  
kiem c iep le  dni 20.

P ii c ki e r  M u s k a  u. Najnowsza Z citiing f u r  die  
e leg a n te  kFelt zamieściła od  książęcia Piickler - Muskau 
list następujący: sJuż od  kilku miesięcy żyję  samotnie 
z czarućmi dziećmi natury, w zupełnie  n ow ym  świecie  
na kilkadziesiąt stopni szerokości od da lon y  od  mej o j ­
c zyzny ,  i jestem przytćm z d rów  na ciele  i duszy. L u b o  
kwiecień i maj są tu uejgorętsze m ies:ące, jednak nie d o ­
znaję i tego względu żadnej przykrości .  W ierzaj mi 
w ćpan , iż nie’ u « krajów g orących ,  jestte tylko przesąd 
naszych prad; iadów. T rzydz ieśc i  i p ięć  d o  trzydziestu 
ośmiu stopni Reaumura w cieniu nam iotu, bo  od siedm- 
dziesięciu dni nie mieszkałem już  w żadnym d o m u ,  są 
naszą zwyczajną temperaturą dzienną; n ocy  są zawsze 
c b ł o ó n c ,  a często naw et  z im n e ;  przez cały  tydzień 
bardzo  n iew ygodnym  kłusem wie lb łądów , od by w a jąc  c o ­
dziennie ,  czyli  raczej co  n o c y ,  ośm do dziesięciu mil 
niemierkieb, przejeżdżałem wrzące piaski pustyni, które 
w  niektórych miejscach w  kilkę minutach ja je  uw arzy ćby  
m o g ł y ;  trzy rezy zniosłem -cham em ,  który zawsze przez 
kilka dni trwa nieprzerwanie, i tak okropnie  od  p o d r ó ż ­
nych jest o p isa n y ;  jakkolwiek bądź, wszystko to zawsze 
jeszcze  nie w y d a ło  się mi ó y ć  prawdziwem gorące 'm , 
tylko bardzo  dogodną temperaturą, w  której się juz za­
ziębić  nie m o ż n a ,  c b o ć b y ś m r  p od o b n ie  jak k ra jow cy  
z wszelkiej odzieży  się obnażyli .  Na szczęście ani p c h ły  
an> pluskwy nie mogą znieść gorąca, i n iem a icb  w tym  
kraju. A le  na ich miejsce są znow u napastne m r ó w k i , 
z których jedne  tną okrutnie,  a drugie suknie i sprzęty  
przegryzają. Jest tu także m nóstwo n ied źw iad ków , ale 
uziesięć kropli  spirytusu salmiakowego, wziętych w  w o ­
dzie ocukrzonej,  uśmierzają w  dziesięciu minutach w sze l­
kie skutki, wynikające  z ich ukąszenia, t ak,  iż nie p o ­
trzeba -'adnego zewnętrznego lekarstwa. Nić masz b a je cz -  
niejszego życia jak w  tym kraju. W cz o ra j  jadłem ob ia d  
na brzegu rzćki w  towarzystwie  konia n i lo w e g o ,  który  
jakby dla mej rozrywki,  przez całą godzinę w najrzad­
szych e w o lu cy ja cb  wszystkie swe sztuki przede mną p o ­
kazywał, a dziś rano p rób ow ałem  ujeździć m łodą żyrafę,  
ktorćj dotychczas  nie w praw iano  d o p e d o b n e g o  użytku. 
Dwadzieściorakie rodzaje  an ty lop ów , wielkie kuropatw y  
tej p u sz cz y ,  dzikie kaczki n i lowe w ielkości gęsi i de-
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Witanie trukawki, których w  liściach m im o z ó w  p o  trzy 
p o  cztery ubijają za jedn ym  strzałem, dostarczają mi do  
m o jego  atolu m ięsiwa, nie licząc wielu innych p rz y .  
im a k ó w  temu krajowi w ła ś c iw y c h ,  z  których cukrow e  
m elony  i c zerw on e  arbuzy zajmują pierwsze miejsce. 
Jadłem tn ju z  nawet źra łe  i wyśmienite w in o g r o n a ; ale 
znajdują, ze g o rą cość  zaostrza apetyt; jeżel i  w o ln o  p o .  
w ied z ić ć  p r a w d ę ,  lekarz jeneralnego sztabn dr. K o c b ,  
dany  mi za towarzysza  o d  w ic e k r ó la ,  nie m ógł  jeszcze  
na mnie tak dzielnie okazać s w o jć j  sztuki, jak je g o  imiea- 
ni k,  K och  (kucharz)  rzeczywisty.. W zg lędem  M ehm eta 
Ali będ ę  miał m ów ić  ważne rzeczy  ; jes lto  prawdziwie  
d u c h  k o lo s a ln y ,  o  którym, w E u r o p ie  nie mają ła d n e g o  
w y o b r a ż e n ia !  Przez ośm  dni towarzyszyłem  mu w jeg o  
p o d r ó ż a c h  inspekcyjnych p o  kraju., gdziem z nim. c o -  
dziennie  sam na sam jadał w  p o łud n ie  I w  w ie c z ó r ,  
i jed en  tylko dragom an, b e j ,  w y c h o w a n y  w  Paryżu, b y ­
w a ł  p rzytom ny  nasze) biesiadzie.  Szacunek i p odz iw ien ie ,  
które ob jawiłem , w  każdćm s p o jr z e n iu , z oa ły  się p o ­
d o b a ć  temu bardzo  naturalnemu, i przy  w ielkości  sw oje j  
bardzo  p ros tem u  m ę ż o w i ,  bowiem , niebawem  zaszczycił  
mię tak daLece swćm. zau fan iem , i t taką otwartością  
op o w ia d a ł  mi najważniejsze p rzy g ody  iy c ia  sw o je g o ,  ze 
Artim b e j , nie bez  zadziwienia wyraził  się kilkakrotnie 
p rzede  mną ,  iż nigdy w p r z ó d y  nie słyszał tych rzeczy  
z ust wicekróla .  M eh m et  Ali p os tęp u je  sobie  jak naj-  
og ładniejszy  i w y s o c e  ukształcony E u rop e jczy k ,  z wszelką 
d osto jnośc ią  potężnego  książęcia, a je g o  g łęboki t a t o m ,  
j e g o  zna jom ość  europejskich  stosu n k ów ,  sprawiają , 
się zdum iew am y nad cz ło w ie k ie m ,  który d op ie r o  w  trzy . 
dziestu łatach czytać  się uczy ł  I O trzym uje  on  regularnie 
angielskie i francuzkie dzienniki, z których najulubicuszą 
dla niego jest gazeta C on stitu tion n el, i nie raz rozp raw ia ł  
ze mną o  niektórych je )  artykułach, które tak rozsądnie 
jak najhieglc jśzy recenzent krytykował.  Jutro wyjeżdżam  
ztąd d o  S eh eod y  i starego M e r o e ,  gdzie zamyślam sp r ó ­
b o w a ć ,  czyli  mi się nie nda w yna leźć  rozwalln  M an- 
deru, czyli  raczćj Mandurahy, których, jeszcze  nie widział 
żaden  w ęd row iec  europejski. P o d r ó ż  U  ma b y ć  bardzo 
n iebezpieczna z p o w o d u  mnóstwa lw ó w ,  które ju ż  kilku 
g o u c ó w  wicekróla  p o ż a r ł y ,  ale ja  sp odz ićw am  s i ę ,  i£ 
grzeczniejszemi będą dla cudzoz iem ca ,  który z tak dale­
kich krajów  o d w ie d z ić ć  ich, p rzych odz i .  Z r e s z tą  b y łb y  
to. rodzaj śmierci bardzo rom antyczny  U

H - n n d e l  p i j a w k a m i  w  M u  l i a n  c c  b. Z  Jass 
donoszą ,  że w M ułtanacb d o p ić r o  o d  d w ó ch  let zaczęto  
w yszukiwać pijawki i niemi p row adzić  handel, a jednak 
prawie  crały zaród icB już. w yn iszczon o .  Pijawki, które 
teraz z śród Azyi sprowadzają  d o  E u r o p y ,  przedawają 
się cctnaremi. Cctuar pijawek nie bardzo  wielkich, które 
d o  p rzew ożenia  «ą najlepsze, zawiera 30 do  35.000 sztuk 
i płaci  się p o  Ud i do  1400 złr.  Handlarze, mający często- 
kroć 20 do  40 cetuarów tych zwierzątek, p rz ech ow a ją  
j c  p o  części  w  osobn y ch  sadzawkach , ale lepie j utrzy­
mują się one  w beczkach, a najlepie) w s ło jach szklan. 
uycli , iecz  ten ostatni sp o só b  d!a wielkiej  masy i w iel­
kich kosztów  nie daje się użyć.  Zwierzątka te uajbardrićj 
nie mogą znieść e lek lryczu ośc i ; wielka burza z grzm o­
tami obudzą w  nich w ym ioty  i o  śmierć je  przyprawia. 
Ula lego  z d obrym  jest skutkiem ustawić na szklannych 
nogach b ecz k i ,  w  których  pijawki się utrzymują.

S p o s ó b  o r y g i n a l n y  o d k r y c i a  z ł o d z i e j ­
s t w a .  Jedna stara k ob ie ta ,  w całe) o k o l icy  za w różkę  
miana, przyszła p ew uego  razu z czarnym kogutem 
p o d  pacbą d o  rąkodzielni belgijskiej,  w  której w ła ­
śnie przed kilkoma dniami p op c łn iou a  by ła  kradzież 
zanczua. IŃio inożna b y ł o  na żaden sp osób  od kryć  z ł o ­
dzieja. T a ż  stara kobieta o św ia d c z y ła ,  że robotn icy

fabryki najłatwiejszym sp osobem  mogą o c z y ś c i ć  się * tB~ 
rzutu, kładąc p o  kolei rękę na grzbiet  koguta, który nie­
zawodnie ,  skoro  się go z łodz ić j  dotknie, zapieje.  Stanęjś 
• ob ie  z kogutem w  ciem nem  miejscu; r obo tn icy  przechodzili  
k o ło  nićj  jeden  za drugim i dotykali się rękami grzbietu, 
k oguta ,  ale kogut nie zapiał. W róż k a  u trzy m yw ała ,  
z łodzie j zapewne nie dotknął się koguta. Żądała w ięc ,  aby 
jej, w szyscy  robotn icy  pokazali swe ręce. Przyniesiono 
św ićcę ;  wszyacy mieli ręce  p oczern ion e ,  jeden tylko miat 
b ia łe ;  a ten b y ł  właśnie z łodz ie jem  i nie śmiał się dotknąć 
koguta. Skazano g c  ne p ię ć  lat d o  więzienia. W róż k a  l* 
nasmarowała by ła  grzbiet koguta sadzę zarobioną.olejeni* 

S k a l a  s p a n i a ł o ś c i  n a r o d ó w .  Na pomnik 
G.uttenberga, wynalazcy  sztuki drukarskie),  w p ły n ę ło  
z ca ły ch  Niemiec (w y jąw sz y  W ielkie  K sięztw o Heskie) 
o k o ł o  5.400 zlr., z F r a n cy i  8 3 0 ,  z R ossy  i 470, a W ło c h ,  
p rzec ież  2 0 0 ,  aie z A ng l i i ,  która dla rozszerzenia pism 
d rukow anych  w e  wszystkie części  św iata , wydaje  rob  
roczn ie  wiele m i l i j o n ó w , w esz ło  tylko 5 0 ,  z zamożnćj 
l i e lg i l ,  k tóra  drukiem i przedrnkiem mili jony zarabia 
I4.i a * S zw a jcary i ,  pokrew ne)  Niem iec  i. matki Renu., 
tylko 3. z ło te  r.eń, i 45 krajcarów.

D o w c i p e h ,  Jeden.mężczyzna w y ch w ala ł  wdzięki 
pewne) damy, która w cale  nie by ła  piękną. »I) laczegoż  
w ćpa n  o  nię się nie dobijasz ?« zapytał się drugi. —  
» A  to jakićm  p r a w e m ? «  —  rPrawem. n a ro d ó w , ,  jako. 
p ićrw szy  ich wynalazca.,*

N o w y  a k t o r .  P odróżu ją ce  t ow arzystw o aktorów, 
przedstawiało  w  jedn ćm  miasteczku podczas  jarmarHu 
na b y d ło ,  trajedyję: » Z b ó j c ó w s  Szyłera. Świątynia Tali i  
by ła  skromnie z desek zbudowana. Dla sz czu p ły ch  z a ś  
d o c h o d ó w  nie można b y ło  ani pomyś!e 'ć  o  p odw yższen iu  
rusztowania na scenę dla a k t o r ó w ,  a przeto  zmuszeni 
byli  aktorowie  w c h o d z ić  p ros to  z ulicy i m ieć p oz iom  
za scenę. Każdy z uich b y ł  zajęty ubiorem i przedstawą 
d o  tego stopn ia , iż żaden oie starał się zamykać drzwi 
za s o b ą ,  które na ośc ież  o tw orem  stały. W łaśnie  gdy 
K aro l  M o o r  oczek iw a ł  nędznej p o s ta c i ,  która d o  niego 
miała w y jś ć  z w ieży, przep ędzano  tnż k o ło  teatru stada 
w o ł ó w  ogrom n ych .  S iw y naczelnik stada, u zbro jon y  
w  dwa p ó łk s ię ż y c e ,  uważając zapew ne drzwi teatralne 
za wrota d o  w y g odn e j  stajni, w sz ed ł  b e z  ceremonii  p o ­
m iędzy  dekoracy je  na sarnę scenę i w ytrzeszczy ł  głupie 
o c z y  na.ździwioną publiczność .  K a r o fM o o r ,  p os łyszaw szy  
szelest z daleka, w mniemaniu, ze ducb  w y c h od z i  z wieży,, 
zakrył sobie  rękami o c z y ,  i zaw oła ł  niezmiernie żałośnym 
g ło se m :  »O k rop n e  mamidło I T o  mój o j c i e c l j z

N o w e  p r o d u . k t a  h o  m e  o p a i y c m e .  T aba k ow a  
fabryka pp. Muller i W cich se l  w  Magdeburgu, zaleca sw ó j 
t y t o ń  hom eop atyczn y .  P o d o b n o  m oźnaby  p ó jść  o  zakład, 
że Wkrótce będziemy mieli także w ódkę  hom eopatyczną !

N o w a  m e t o d a  k u r a c y i  z i m n ą  w o d ą .  W  Ja- 
m esbons p o d  N ow ym -Jork iem  o d h ry ł  doktor  M . K addey, 
który jest bardzo b iegłym  lekarzem , n o w ą ,  d o tychczas  
nieznaną m etodę  leczenia,,  która się w  wielu  p rz y p a d ­
kach, ja k o to :  w  c h orobach  n erw ow y ch  i p o d b rz u sz a ,  
a naiszczegółuićj w podagrze, bardzo skuteczną okazała. 
Za leży  ona na tćm, iz pacyjent używa najprzód Kąpieli 
b łotniste) ,  p o cz ć m  zupełnie w  szczegó lnym  sp osob ie  
by w a  turty szczotkami, i dla transpiracyi zaniesiony do  
łóżka. Po up ływ ie  dziesięciu minut zaczyna na niego 
m ocn y  p o t  w y s t ę p o w a ć ,  aie śród potu  poryw a ją  go 
z łóżka i p od  dozorem  samego pana K a d d e y ,  w  miarę 
jego  konały lucyi eiała, od  czasu d o  czasu grzm ocą go raz 
p o  razu bam bu sow ym  kijem w  zimnćj w od z ie  maczanym ; 
c o  tak skutkuje,  że pacy jcnc i  najdalej w  ośmiu dniach 
czćrstwi i zdrow i do  domu powraca ją .  Jaa s łychać, na­
cisk po  to lekarstwo b y ł  tego lata bardzo  wielki.

Redaktor Jan  N e p . K a m iń sk i, Druk Piotra Pillera, we Lwowie. ■*


